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W IADOM OŚCI KRAJOWE.
U rządzenia  i doniesien ia .

O dezw a S e y m u  do woyska Polskiego.
Juz Rada  Najwyższa Narodowa uwiado­

mi ła  przed  kilku dniami Rycerstwo P o l ­
skie o z łożeniu  przez  Jenera ła  Chłopickie-  
go  powierzonej  mu  przez sejm n ieograni ­
czonej prawie władzy  Dyktatora .

Krok Jene ra ła  Chłopick iego tak niespo­
dz ia n y ,  t ak  bolesny , t ak t r ud ny  do wv- 
t ł óm a c z e n ia , takie okazujący szkody z u-  
t raconych  chwil  d rogich ,  móg ł  b y ł  p rze­
razie u m ys ły  t rwożl iwych ,  lecz nie  masz 
ich w sejmujących stanach.  Przeciwności  
nic zrażają Polaków i owszem nowej s ta ło ­
śc i ,  nowej  odw ag i ,  nowego har tu nadają 
n ie z ł o m n y m  ich duszom.  Nie odstępuje 
sejm od n ieodzownego postanowienia swe­
g o ,  raczej zginąć  z honorem i orężem w r ę ­
ku , niż uledz han iebnym  warunkom.

Obrany  nowy Wódz godn y ze wszech 
m ia r  ufności Na rodu  i Wojska; prawodawcy 
podwajają gorl iwość swoją w uchwałach do 
obr ony  kra ju  i spokojności publicznej  d ą ­
żących.  Sejm donosi  o tern walecznemu 
Wojsku  Polsk iemu w pewnej ufności,  że s ta ­
łość  i wytrwałość  narodu odwagą swoją 
wspierać będzie; że stanie się spiżowym m u ­
rena zasłaniającym to wszystko, co jest nam

najdroższym, że wy walczy nam niepodległość,  
że zas łuży sobie nn nowe wieńce laurowe,  
na wdzięczność ży jącyc h ,  >na wdzięczność 
wnuków' ,  p rawnuków naszych.

Niech żyje Wojsko Polskie! 
w Warszawie  d. 2d Stycznia 1831.

” Marszałek  Izby  Poselskiej W ład.  hrabia 
Ostrowski. Sekre ta rz  Izby Poselskiej Xawe~ 
r y  C zarnocki .—-Prezydującyw Senacie (po d ­
p isano)  A d a m  X ią £ e  Czartoryski . —  Sekre­
tarz Senatu J .  Ursyn N iemcewicz .— Za zgo* 
dność.  Sekre ta rz  Izby  Poselskiej Xa.wery  
C z a r n o c k i , Depu tow any okręgu Stanisła­
wowskiego.

S ekre tarz  I z b y  Poselskiey.
Na mocy uchwałyr Izb Sejmowych nastę­

pujące adressy we wszystkich pismach p u ­
blicznych umieszczone  bydź mają.

Do Sttynu Polskiego.
N a  pierwszy odgłos powstania n a rod o­

wego zebrani  w Pa ryżu  rodacy’ poczytal i  
sobie za najświętszy obowiązek z łożyć bez 
odwłok i, hołd posłuszeństwa i n iezach w ianej 
wierności poważnemu sejmowi Polskiemu.

Zgromad zon ym w liczbie około  piędzie- 
sięciu osób podobało  się upoważnić po d ­
pisanych do dopełnienia w imieniu  wszy­
stkich tej drogiej p rawemu Polakowi po­
winności.
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Pospieszamy więc poważni  ojcowie i Bra­
cia nasi! pośpieszamy z wynurzeniem wam 
u c z u ć ,  rodaków oddalonych od ziemi o j ­
czystej. Wszystkich jeden przejmuje zapał;  
serca wszystkich głośniej  biją niż dźwięk 
słabe'j wymowy naszej.  -Zazdrośni  chwale 
z iomków co z orężem w r ęku  oddali  pier ­
wszą ojczyźnie us ługę ,  biegną  wszyscy bez 
odetchnienla pod sz tandary  narodowe.

Z wyboru  ogólnego  spadła na  podpisa­
ny ch  powinność  pozostania w P a r y ż u ,  do 
dalszych zwierzchności  Narodo wej  rożka-  
jjów, k tórych z up ragnie n ie m i n iec ie rp l i ­
wie oczekując,  wyznajemy się wiernymi  Oj ­
czyzny  synami. ( po dpi sano )T eodor  Morawski 
Bon.  Je rzmanowski  p u ł k o w n i k ; Leonard 
Chodźko,  w Pa ry żu  dnia J7 Grudnia 1830.

Oflicerowie kompanii  pierwszej  pozycyj ­
nej a r tyl le ry i  piesze'j zważywszy , iż lubo 
obowiązkiem każdego wojskowego jest prze­
lać ostatnią kroplę  krwi dla o jczyzny,  p ragnąc  
jednakże  aby cała ufność na rodu  mogła byc w 
nich położoną,  zaprzysięgają wraz  z swym do- 
wódzcą  w obce  Boga i rodakó w, i?, się zupełnie 
poświęcają-Sprawie nieszczęśliwej naszej ma­
tk i  i ze choc iażby się podobało O pa t rz no ­
ści  zniweczyć szlachetne usi łowania  P o l a ­
ków w odzyskaniu swobod i wolnośc i ,  nie 
przeniosą n igdy  na sobie ,  aby  mieli  dźwi* 
gać na nowo ja rz m a  dawnych ty r a n ó w . — 
Office rowie tey  kompanii* ̂ oświadczają, iz 
godłem ich zawsze będzie :  Śmierć  lub
Zwycięztwo! i z e n i e  ma poświęcenia,  kto- 
r e g o b y  nie uczyni l i  aby w y pe łn ić  obecnie 
wykonaną  przysięgę,  . . .

Na  co własnoręczne k ła d ą  swoje imiona,  
Dowódzca  kompanii  pierwszej pozycyjnej  
artylleryi pieszej ( p o d p i s a n o )  Kapitan Bie­
licki. Porucznik  Dyónizy Masłowski.  P o d ­
p o r u c z n i c y :  Czyż, Duchnowski ,  l u n k ,  Sztyr> 
m e r ,  W i e rz b o ło w ic z , Zboiński  Marcin,
Swiderski.

F ice-pr czy d en t M , S . PVarsznwy.
z  przeznaczenia naczelnej w ł a d z y , cbją- 

wizy  urzędowanie , bezpieczeństwo tak pu*

bliczne jako i p r y w a t n e ,  oraz wszelki po« 
rządek na celu mające, czuję ważność nader 
t r u d n y c h  obowiązków moich.  Atoli do was,, 
szanowni O b y w a te le ,  do was mieszkańcy 
stol icy,  niosę me p r o ś b y ,  abyścię moim 
szczerym chęciom w tak p r z y k r y m  zawo* 
d z i e , zwłaszcza w o be cny m  czasie,  baczni  
na własne d o b r o ,  dopomagać  r a c z y l i /  Zna 
każdy  teraźniejsze nasze położenie  i p r z e ­
ko nany je s t ,  że ob o k  na jpojętniej szych na­
dziei , fałszywe i t rwożące przez naszych do* 
mowych n ieprzyjaciół  rozsiewane wieśpi, 
w złych zamiarach,  n ieprawne  schadzki i 
z g roma dze nia ,  mogą  dadź powód do s m u ­
tnych  na duży ć  i chociaż chwilowo przez  
wichrzyciel i  n adw erężyć  naszą spoko]ność  
i wzbudzić, n i e p o t r z e b n ą 'o b a w ę ;  wzywam 
prze to was i o b o w i ą z u j ę s z a n o w n i  Qbywa- 
te le ,  właściciele d o m ó w ,  naczelnicy fabryk 
i warsztatów: ażebyście o wszelkich z łych  
zamiarach  do mnie  na Ratusz g łó w ny  lub 
do najbliższej władzy  wojskowej albo cy­
wilne j ,  a mianowicie! Kommissarzy cyrku* 
łowych , znać dawali? końcem zapohieże* 
nia z łym s ku tk om  przez przyzwoi te  środki. 
Ten  jedyny sposób wzajemnego wspierania 
dobrej  chęci., może nam zapewnić naszą 
spókojność i podać rękojmią  bezpieczeń* 
stwa życia i majątków.

\y Warszawie  d. 19 Stycznia 1831 r ,
A, Schvch* 

I tommissją po t rzeb wojska. Zamierzy* 
wszy za go/to wą zaraz  zap ła tę  przez  l icy- 
tacyą in minus zakupić  nas tępujące obje- 
kta:  Octu ga rn cy  1,000, Wina węgierskie-  
oo garn .  100- P ie pr zu  fun.  20. Chrzanu  fun. 
100. Śliwek fun.  300. Ryżu  fun. 300. M a­
sła 300. Miodu praśnego fun.  100. Świec 
kamieni 300 Mydła  suchego kam.  200. M y ­
dła szarego kam. 50. Wzywa wszystkich 
mających chęć podjęcia^ się dos tawy powyż­
szych objektow w miejsce o mil czte ry  od  
Warszawy o d le g ł e ,  ażeby się bezzwłocznie  
do kommissyi  pot rzeb wojaka, a mianowi* 
cie do Radcy S t a n u  Bolesty zgłaszali  i H4
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S^cejego dekłaracyę opieczętowane względem 
c e n y ,  za jaką dostawy każdego  a r t y k u ł u  
pode jmują  się sk łada l i ,  z do łączeniem do 
swych dek la racy i próbek  tychże a r tykułów.

Wymienione powyżej a r tyku ły  od pozy- 
ćyi Ze'] do l i t e j  włącznie mogą by d i  przeź 
podejmujących się dostawy jedną  objęte 
deki ara cyą , co do a rtykułów'  zaś pod po- 
zycyą 1 i 2 wy rażony  ch? to jest: co do octu 
i  w in a ,  oddzielne zamawiają się ciekła- 
Vacye.

Którzy t  p re tendentów na jkorzystniejsze 
dla sk a rb u  podadzą  d e k l a r a c y e , z tymi  
kommissyia potrzeb wojska zawrze k o n ­
t r a k t y ,  a po uzupełn ionej  p rzez nich do ­
stawie, przypadającą należytość na tychmiast  
a n y m wypłaci .

Termin  dostawy wszystkich powyżej  
wymienionych  a r tykułów do miejsca wska­
zać się mającego,  e co do odległości wyżej 
ograniczonego , oznacza się na dzień 28 n>. 
i r. b. mający zatem chęć dostarczenia 
tychże a r ty ku łó w  t  deki ara cy am i swoje mi 

ośpieszae winni  najpóźniej do inclusive 
6 Stycznia t .  b. do godziny 10 z r a n a . —  

Uprzedza sic w końcu  pretendentów do* 
s ta w y,  iż na  pewność wykonania  prżyjąó 
się mającego przez nich obowiązku  , winni 
będą stawić kaucyą dziesiątej części warto* 
ści podjętej  dostawy wyrównywająeej .  Wza-  
stępstwie Prezydującego  Radca Stanu.

Rembie lie l iński .
WIADOMOŚCI ROZMAITE.

Wczoraj w izbie poselskiej przedstawiony był pro­
jekt oznaczający władze naczelnego wodza wojska. 
Po niewielu dyskusśjach, przyjęty został jednómyśh 
nie. Kilku członków potem, złożyło u laski rozmai* 
te projekta: mianowicie P. Tymowski o ustanowie­
niu znaku honorowego z& waleczność w teraźniejszej 
wielkiej sprawie narodowej i o ograniczenie attry- 
bucji kommissji sejmowych. Józef Leduchowski, O 
Ogłoszenie sejmu za nieustający, i innych kilka. 
Czytano także piękny adres braci naszych z Woły­
nia, Podola, Ukrainy i L i tw y , silnie i wymownie 
poparty przez P. Lelewela, który był z okrzykami 
przyjęty i do kommissjów dla właściwego użytku

odesłany. Poczem obie izby połączyły się : g&źiH 
ministrowie, każdy ze swojego wydziału, zdali ź  
czynności sprawę. Czytano nareszcie listy P. Jana 
Jezierskiego do cesarza Mikołaja i jenerała Benken- 
dorfa, i rozprawiano o zarzutach temu posłowi u* 
czynionych. W izbie poselskie], nadto czytano list 
jenerała Chlopiokiego do Mikołaja. Dziś o lOtej go­
dzinie znowu sejm narady Swoje rozpoczął.

Dowódzca dywizji ułanów, jenerał Weiśsenhoff 
Jań, na dowódzcę jazdy mianow any rozkazem dzien­
nym ż d. 23 b. m.

"W tych dniach oddawaliśmy w Warszawie przez 
żałobne nabożeństwo cześć należną pamięci Pestla% 
Murawie w a , Bestużewa , Rylejewa, Łochowskiego 
i tych wszystkich rossyjskich bohaterów, którzy w  
roku 1825 powstawszy w obronie praw człowieka *, 
ponieśli od kuli na p,i$cu bitwy, w roku zaś 1826 od 
miecza lub stryczka katowskiego , za wyrokiem de­
spotyzmu przeż północnego samodzierżeę potwier­
dzonym , śmierć męczeńską; obelga, którą waszym 
ciałom, zacni bohaterowie i wyrządzono, była chvyi- 
łowa* ale wasze imiona spoczywają w siędze nie* 
śmiertelności, i przyjdzie czas , kiedy oswobodzony 
ród ludzki wznosić wam będzie pomniki. INiosąę 
Wani cześć, niesiemy ją Zarazem żonom Waszym i 
najbliższym krew nym was'zvm, którzy .osieroceni po 
was, nie przyjęli żadnych łask cesarskich, i nadto 
poszli dzielić każń tych ż was, którym się dostało , 
nie umrzeć, ale być skażanym naSyberję, i tam ró­
wnie jak ci wyzuć się z.przywilejów i godności czło­
wieka , a nawet z rodowego nazwiska, i w tegO 
miejsce nrzyjąć numer. Takim to cnotom , takiemu 
poświęceniu się, złożyła Warszawa imieniem calćj 
Polski i pobratymczych ludów słowiańskich, hołd 
zasłużonego poszanowania. Rossjaniel umiejcie roz­
różnić przyjaciół od nieprzyjaciół waszych, abyście 
wiedzieli przeciw komu i na czyj roźkaz macie woj*
iię prowadzić. . ............
— W miejsce starego przysłowia: spisał się jak Grab­
ski \V tańcu, zaczyna wchodzić nowe: spisał się jak  
C id opić ki na dyktaturze. Pan Wójcicki nie odmówi 
zapewne temu nowemu przysłowiu miejsca w d łu ­
giem Wydaniu swego szanownego dzieła.

Wyszedł z druku mazur Ex-dyktatora (pa rod ja na 
dawną nótę) oraz wiersz: Śmierć xięcia Zajączka*, 
pióra jednego Z najznakomitszych poetów $ sprzedaje 
Się każdy po gr. 5.

K o m ite t  do p rze ]rze n ia  p a p ie r ó w  p o l i ­
c j i  t a j n e j  us tanow iony .

{ C ią g  d a ls z y . )
Ż n a L z f a  się w pap ierach  Luhow idżk iego  iti*» 

S trukc ja  dla policji ta jne j ,  wydana jak się zdaj% 
p r s e ż  n i e g o > zap ew n e  w ro k u  1820  albo 18*4
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W e d ł u g  tej  i n s t r u k c j i  p o l i c j a  t a j n a  w \ V«rs^avt ie  
s k ł a d a ć  się  m ia ł a  % s i e d m i u  t y lk o  a j e n t ó w ,  p o ­
d z i e l o n y c h  na k l a s s y .  K a z a n o  i m  taić s i ę  j a k  
n a j b a r d z i e j  p r z e d  p u b l i c z n o ś c i ą ,  o d b i e r a n o  od 
n i ch  t y l k o  p r o t o k o l a r n e  p r z y r z e c z e n i e  , z e  o b o ­

w i ą z k ó w  i m p o w i e r z o n y c h  g o r l i w i e  d o p e ł n i a ć  
b ę d ą ;  w a r t :  23  ' u wo l n i o n o  ich od w s z e l k i e j  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i  za  c z y n i o n e  d o n i e s i e n i a  , w y j ­
m u j ą c  tyJko p r z y p a d e k  g d y b y  i m d o w i e d z i o n a  
b y ł a  i n t e r e s s o w n o ć  albo p r z e k u p s t w o .  W t e m  
u r z ą d z e n i u  r z u c o n e  j uz  są  f u n d a m e n t a  do s y ­
s t e m  a tu  n a j r o z l c g l e j s z e g o  s z p i eg o s t w a . ^

W r o k u  182-1 w i d z i m y  ju& p ol ic j ą  t a j n ą ,  l e ­
p i e j  u g rga  niz o w an ą. O b s z e r n a  i n s t r u k c j a ,  z n a ­
l ez i o n a  w p a p i e r a c h  S z l o j a v o p i s u j e  j a k  a jenc i  
w s z y s c y  s e k r e t n e j  pol ic j i  w o j s ko w ej ,  z d aw a ć  ma* 
R  r a p  p o r  ta s w e m u  n a c z e l s t w u .  N i e g o d z i w e  
p r z e d m i o t y  r z e m i o s ł a  s z p i e g o s k i e g o ,  są tu d o ­
k ł a d n i e  o p i s a n e ,  i n s t r u k c j a ,  o k t ó r e j  w s p o m n i e ­
l i ś m y  w y ż e j ,  r o z w i n i ę t a .  IV t y m ż e  r o k u  z n a j ­
d u j e m y  j u z  r o t ę  p r z y s i ę g i  w y k o n y w a n e j  p r z e z  
s z p i e g ó w .  M a my  A r ę k a c h  e x e m p l a r z  j e j  p i s a n y  
w ł a s n ą  r ę k a  'S z leja i p o d p i s a n y  p r z e z  n i e g o .  
B e z b o i n y  t e n  a k t  z a s ł u g u j e  na  o g ł o s z e n i e  p u ­
b l i c z n e  , bo d o w o d z i  z u p e ł n e g o  p r z e w r ó c e n i a  
w y o b r a ż e ń  o o b o w i ą z k a c h  o b y w a t e l a ,  o p r a w a c h  
r z ą d u  k o n s t y t u c y j n e g o  , bo  o k a z u j e  2 e . d e -  
l ato r o w i e  uważa l i  s ię  z a  u r z ę d n i k ó w ,  s w o ic h  
p r z e ł o ż o n y c h  z a  p r z e z n a c z o n y c h  so b i e  od r z ą ­
du  J bo  o k a z u j e  w r e sz c i e ,  ze  gd y r z ą d  k o n s t y t u ­
c y j n y  t a k i e j J n s t y t u c j i  n ie  z n a ł ,  a c e s a r z e w i c z  u-  
t w o r z y ł  j ą  i u t r z y m y w a ł ,  c e s a r z e w i c z  więc od 
r .  1 8 2 4  n ie  u z n a w a ł  j uż  r z ą d u  k o n s t y t u c y j n e g o  
k r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

P r z y t a c z a m y  tę p r z y s i ę g ę  w c a ł k o w i t o ś c i :  
, , P r e y s i ę g a  dla c z ł o n k ó w  w y ż s z e j  w o j e n n ć y  

s e k r e t n ć j  p o K c f U ®
P r z y s i ę g a m  w o b l ic z u  Bo g a  W s z e c h m o g ą c e ­

go ,  w T r ó j c y  Ś w i ę t e j  j e d y n e g o ,  w ob l i c zu  p r z e ­
n a j świ ę t sz ej  M a r j i  p a n n y ,  Matki  J e z u s a  C h r y ­
s t u s a ,  w obl iczu w s zy s tk i ch  ś w i ę t y c h  i nrego 
ś w i ę t e g o  p a t r o n a  , i? n i n i e j s z ą  s ł u ż b ę  r z ą d o ­
w ą  , b ę d ę  p e ł n i ł  j n a j go r l i wi e j ,  z a c h o w u j ą c

na j ś c i ś l e j  w s z y s t k i e  a r t y k u ł y  i n s t r u k c j i  j a k a  mi 
b ę d z i e  d a n a  l u b  c z y t a n a . , ,

, , P r z y s i ę g a m  t a k ż e ,  że  z a c h o w a m  n a j g ł ę b s z e  
m i l c z e n i e  i s e k r e t  w s z y s t k i e g o  t eg o,  co mi  bę« 
d z i e  p o r u c z o n o ,  p o l e c o n o  i p o w i e r z o n o  p r z e z  
i n o je  p r a w e  n a ćz e l s t w o  , t ak  , i ż  a n i  k r e w n y m  
m o i m  , eni  l u d z i o m  w i n n y c h  w y d z i a ł a c h  p o l i ­
c y j n y c h  s ł u ż ą c y m , f a n i  ich n a c z e l n i k o m ,  an i  t eż  
i n n y m  j a k i m k o l w i e k  o s o b o m ,  a t y m  b a r d z i e j  i n ­
n y m  n a r o d o w c o m ,  a s z c z e g ó l n i e j  n i e p r z y j a c i o ­
ł o m  m e j  o j c z y z n y  , d o l s k i  i R o ss j i  ,  t e g o  n i g d y  
n i e  w y j a w i ę . , ,

» P r z y s i ę g a i n ,  że  w s z e l k i e  s z c z e g ó ł y  s ł u ż b y ,  
b ę d ę  p e ł n i ł  w t a k i m  s p o s o b i e  i m y ś l i ,  w j a k i m  
mi  o n e  b ę d ą  p o l e c o n e :  nie  b ę d ę  w o n e j  n i g d y  
k ł a m a ł ,  n i e  z a t a j a ł  ani  n i e  o d m i e n i a ł ,  n ie  b ę ­
d z i e  i nn ą  p o w o d o w a ł o  ż a d n e  s t r o n n i c t w o ,  n i e ­
n a w i ś ć  ani  p r z y j a ź ń ,  o w s z e m  b ę d ę  d o p e ł n i a ł  
m y c h  o b o w i ą z k ó w  z n a j w i ę k s z ą  s z cz e r o śc ią , ,  a* 
czci  w ością i a k u r a t n o ś c i ą ,  t ak j ak  w i e r n e m u  dla 
r z ą d u ,  dla m o n a r c h y  s ł u d z e  i p o d d a n e m u  przy® 
s to i. a

))W p r z y p a d k u  g d y b y m  b y ł  od  t e j  s ł u ż b y  od*, 
d a l o n y ,  l u b  się z one j  sam o d d a l i ł ,  i n a t e n c z a s  
p r z y s i ę g a m  , iż n i g d y  n i k o m u  d o  z g o n u  m e g o  
nic nie wy j awi ę ,  c o k o l w i e k  mi  b y ł o  p o w i e r z o -  
n e m  p r z e z  m yc h  p r z e ł o ż o n y c h  od r z ą d u  i n a  
m y c h  n a c z e l n i k ó w  mi  w y z n a c z o n y c h .  P r z y s i ę ­
g a m ,  ż e  n a w e t  o tej  p r z y s i ę d z e  n i g d y  n i k o m u  
w s p o m i n a ć  n i e  będę. ) )

» N i n i e j s z ą  p r z y s i ę g ę ,  d o p o m o ż  mi  Bo ż e  w 
T r ó j c y  ś wi ę t e j  j e d y u y ,  i ws zy scy  ś w i ę c i ,  w j a k  
na jś c i ś l e j s ze j  a k u r a t n o ś c i  d oc h owa ć  w i e r n i e :  a -  
by i rń  w ż a d n y m  w z g l ę d z i e  w s ł u ż b i e  m o j e j ,  w 
p r z y p a d k a c h  p r z e w i d z i a n y c h  i n i e p r z e w i d z i a ­
n y c h ,  n i e  z b o c z y ł ,  i gdz ie  mi  b ę d z i e  r o z u m ,  
s u m i e n i e  i d o św i a d c z e n ie  t o w a r z y s z y ć ,  a b y m  t a k  
c z y n i ł ,  j ak  moi  p r z e ł o ż e n i  k a ż ą  , i . j a k  za n a j -  
u czci  wiej  u z n a m .

n Na d owód  , że  t ę  p r z y s i ę g ę  w y k o n a ł e m ,  
w ł a s n o r ę c z n i e  p o d p i s u j ę  , p r z e c z y t a w s z y  o n ę  
s a m z r o z w a g ą  i z a s t a n o w i e n i e m .  T a k  mi  B o ż e  
d o p o m o ż .  W a r s z a w ą  d ni a  i s t yc zn ia  1 8 2 4  r.>>
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»Jako tg przysięgę ekcepłnj f ,  i dochować jej 
Obowiązuję, podpisuję się własnoręcznie (pod- 
pisano) Mateusz Szlej.)) g

P o w i e d z i e l i ś m y  wy ż e j ,  z e  p o d ł u g  p ow zi ę t ych  
dotąd w i a d o m o ś c i ,  policja tajna b y ł a  od roku  
1 8 2 2  w rękach Szteja  i Makrota .  Od t ego  r o ­
ku  p r z e c h o d z i  jej  zarząd d o n i c e - p r e z y d e n t a  
L u h o w i d z k i e g o  i j e n e r a ł a  Roznieckiego.^

Jakich oni  używali s posobów do podciągnię­
cia jej pod władzę swoję , okaże s i ę z n a s t ę p u -  
jących rapportÓw w y ję t yc h  i dosłownie pr *e t łq -  
cnaczonych z xiąg Fran cu zk ic hMakr ota .

( Dalszy ciąg nastąpi . )

^  SEJM P O L S K I .
(C ląg d a l s z y )

Marszałek:  Zdaje rni się ,Se wszelkie t ru dn o­
ści dadzą się usunąć,  skoro tylko izba rozwią. 
Se pytanie: czy w połączonych izbach,  czy w
rozłączonych wodza wybierać mamy?

C h o m e n t o w s k i :  D w ó ch  zasad t r zy ma ć  się nie  
m o ż na ,  albo w s z y s t k o  w p o ł ą c z o n y c h  albo w s z y ­
s t ko  W r o z ł ą c z o n y c h  o db y wa jmy  izbach.

Roman So ł tyk :  Go do jawności obrad nic ob­
jawiam mego zdania ,  lecz co do liczby osób 
każdego nas jest  prerogatywą podać swego kan­
dydata,  a na trzech ograniczać się nie możemy.

Morawski:  Z tego co s łyszałem ^ p r z e k o n y ­
wam się, ze izba jest  za jawnością,  jes t  jeszcze 
drugie pytanie:  czy gdy ogłosimy imiona kan­
dydatów, dyskuss jaco do ich zdolności ma na­
stąpić,  moje zdanie jest  przeciwne.  (Głosy:
bez dyskuss j i . )

Morawski:  Trzeba nam wprzód wotować o
tajności obrad.  Nadto są do tego drażliwe po­
wody,  m a m y  arbitrów na górze i na dole ( je­
den z kandydatów podobno był  wówczas obe­
cny w sali.) ,

Rostworowski: Kollega Morawski oświadczył 
że zgromadzona kommissja wojskowa podała 
kandydatów na wodza naczelnego. Wojskowym 
najlepiej są znane przymioty kandydatów,  na 
nich więc tylko t r z e b a  głosować,  wniosek bo­
wiem Romana Sołtyk a zabrałby wiele czasu.

Kaczkowski:  Kiedy ma być>o towanie  z pu- 
bi icznem wyrażaniem imion kandydatów,  nie* 
wiein cuyl r tn  inaczej nastąpić może, jak w po­
łączonych izbach. Statut organiczny,  którego 
się na pozór t rzymamy,  radzi osobno obrado­
wać, lecz nie ma nigdzie przepisu na tak nad­
zwyczajny wypadek.  Zdrowy rozsądek wska- 
żuje,  by naradzenie wspólnie się odby wało. Cóż- 
by bowiem wynikło,  gdyby senat innego a i- 
zba innego wybrała:  musielibyśmy w tym ra ­
zie albo ustąpić pierwszeństwa senatowi albo 
narzucić mu przez nas wybranego wodza.

Ghomentowski:  Go do głosu kollegi  Kaczko­
wskiego zdaje mi się,  iż objawiona dopiero zasa­
da powinnaby się do wszystkich stosować p r o ­
jektów. Jeżeli  ważnern jest  wybranie wodza,  
wszystkie równie na tyui sejmie roztrzygane 
projekta ważuemi b ę d ą , nadto w senacie ma­
my dwie osoby które się na wodzów kwalifiku­
j ą ,  w naszej zaś izbie nie mamy nikogo.  (Sza­
nowny mówca mniemał ,  że i j e ne ra ł  Pac by ł  
kandydatem: pokazało się później,  Że wcafe nim 
nie byi . )

Barzykowski:  Podnoszę’ nieudolny głos mój,  
aby złożyć dzięki izbie za położone we mnie 
zaufanie i za wybór k tórym mnie powtórnie 
zaszczycić raczyła (na kouimissarza.) Teraz co­
do rzeczy: wtenc7.as gdy krocie najeżouycli  Mo- 
skwicina bagnetów zbliżając się grożą zburze­
niem wszystkich praw i swobód naszych, .wte­
dy pierwszy raz wojsko nasze przed bojem o- 
puszczone pozostało bez wodza. Nie l ęka ł  się 
nigdy Polak obcych,  choćby naj l iczniej­
szych zastępów, i na murach Krerr.lina widzia­
no niel iczne,  lecz męztwem wsławione sztanda­
r y  nasze i na niwach Cecory wolał  chlubne ży­
cie chlubną śmiercią zakończyć,  niż kroku u- 
stąpić nieprzyjaciołom i niewiernym się poka­
zać swoim orłom.  A gdy z jednej st rony za­
grażali  Moskale,  a  z drugiej  wiarołomny Bran-  
deburczyk nas zdradzał ,  i wtenczas Czarnecki  
umiał  waleczne hufce nasze powieść do boju,  
i Polska wyszła z wy ciężką.  Dziś nie ma chwi­
li do stracenia,,  przystąpić powinniśmy do wy-
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boru wodza, ale łącznie z starszymi braćmi na­
szymi.  Juz jest przygotowany projekt  w rzą­
dzie,  ktdry ju tro zapewne izbie przedstawiony 
zostanie,  w celu zapobieżeniu niedogodnościom 
z wspólnego z senatem obradowania wyniknąć 
mogącym. P ro jek t  ten może być długo w izbie 
debatowany,  a teraz czas nagli ,  wi!Óg nastaje , 
wodza potrzeba,  połączmy więc się ż senatem,  
wszakże i on nie jest obojętnym na losy Polski ,  , 
wszakże to jest  ten sam senat  który wówczas 
gdy zdania nie Wolno było objawić,  praWo w 
najświętszej sprawie wykonał .

Klimuntowicz.  Nies łychane w dziejach zda­
rzenie! wybierać mamy wodza; tylko w Ate­
nach lud wodza wybierał ,  wszędzie on przez 
władzę najwyższą b y ł  mianowany.  Oświadcza­
no przy wyborze dyk ta tora ,  że nie ma nad n ie ­
go zdatniejszego. Któż tera* należał  do głoso­
wania? tylko przytomni w Warszawie wojskowi, 
a przecież armia rozciągnięta jest  na całej wo­
jennej  linji, porozumieć się więc należy 'z  do­

wodź cam i pułków; między niższemi officerami 
może się zjawić geniusz;  dowodem rewolucja 
Francuzka,  gdzie Napoleon z kap i t ana na j e n e ­
ra ł a  wyniesionym został.  Po zasiągnięćiu r a ­
dy od całego wojską,  dopiero obór może wła­
ściwie nastąpić.

Wężyk.  Kwest ja toczy się o to: czy w po łą ­
czonych izbach czy z osobna naradzać się m a ­
my?  mojem zdaniem,  jeżeli Len, to i wszystkie 
przedmioty w połączonych izbach roztrąsac na ­
leży,  by łbym więc za skonfederowaniem sejmu* 
mogłaby j ednak  izba poselska wybrać wodza 
bez współdziałania z senatem,  podług zwyczaj­
nego porządku,  zanieśl ibyśmy nasz wybór sena* 
towi, a len alboby się p r zy c h y l i ł ,  alboby od­
rzuc i ł ,  w drugim razie innego wodza wybierać 
byśmy musieli .

Zwierkowski .  Nieuważam aby zasadą p rzy­
jęta przy wyborze yrodza i do innych p rzedmio­
tów służyć miała,  dziś się połączmy z senatem,  
wybierzmy Wodza, a jutro dyskutujmy nad for­
mami.

Marssałek.  Zdaje mi się,  że rzecz dość Wy­

świecona co do połączenia izb, a więc oyskus* 
sją zamykamy.

Morawsk.  Myślę że jedno tylko  zdanie co 
do połączenia izb.

Marszałek.  Przeciwni  połączeniu izb,powstać 
raczą.  (Gdy n iemalWszyscy siedzieli)

Marszałek wyrzek ł ,  że prawie jednomyślność 
jest  za połączeniem izb. v

Jan LeduchowsI^i.  Trzeba senat  o tem uwia­
domić.

Morawski.  Należy się porozumieć,  kogo p o ­
dać na kandydatów;  kommissje projektują t rzy 
osoby, czy żąda izba ich Wyjawienia? (Odz.y- 
wajac się głosy: gdy się połąo*y.my.)

Roman Soł tyk.  Ujarzmiać nie nalepy myśl i ;  
nie podług form dawnych obradujemy,  a d o ­
wodem tego jest  wybór  marszałka,  każdy więc 
może podać kandydata swego.

Marszałek.  Nie o tem mowa, kwestja j es t  ta* 
ka: czy rezul tat  narad konimissji ma być obj.r* 
wiony w połączonych i zb ac h , czy naprzód w 
naszej  a potem senatorskiej  izbie. (Głosy;  P o ­
wtarzałoby się jedno dwa razy.)

Ro.  Sołty k. A kandyda tów czy Wolno będzie 
podawać.

Marszałek.  Powtarza kwest ją i okazuje się 
przez powstanie,  że większość jest  za połączę* 
niem izb: i za zdaniem szeżegółowem sprawy 
przez kom miss ją po połączeniu.

Gbonientowski.  Żądam żeby koimnissarZ 
wnoszący projekt  wprzód w całości izbie od­
czytał:  a potem pojedynczo.

Marszałek.  Sprawiedl iwe żądanie,  nadal  do  
niego się zastosujemy.

Wiśniewski .  Czy marszałek zaręćza,  że l i ­
czba k resek będzie ogłoszoną?. . .

M a r s z a ł e k .  Wzywa Romana Śołfyka i S ta n i ­
sława Jezierskiego,  aby uwiadomili senat o chę­
ci połączenia się z nim.  Ci Wróciwszy oświad­
czyli iż senat  oczekuje na izbę. Poczem m a r ­
szałek wezwał r eprezen tantów,  aby i lemożno- 
śei województwami udal i  się do senatu.

Po połączeuiu się izb, marszałek wezwał  Mo"- 
Rawskiego do przedstawienia r ezul tatu naracl.
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k©n«missjów obu izb wraz z kommis s j ą  wojenny .
Morawsk i .  Z eb ra ne  w z u p e łn y m  komp lec i e  

ko mm is s j e  s ejmowe tak z a e n a t u  j ak  z izby 
se l sk ie j  w c e l u  za st anowienia  się na d  wyb orem  
wodza n a c ze l ne go ,  z a s i ą gn ę ły  wprzód zdania 
j r pe r a ł&w i i nn y ch  officerów w Wars zawie  o* 
becn yc h .  Sk u tk i e m na rady  pr zez  tychże  od ­
by t e j  okazało się,  ze by ło  głosów: zą s en a t o r e m 
wojewodą xięci em Rad z iw i ł ł em  17 ,  za jen era-  
ł e m  Sze tnbek i e in  12,  za j e n e r .  We is senho f f em 
8 ,  za j e n e r .  Kr uk ow ie c k i m  10 , za j ene r .  Pa* 
cem 6,  za j e n e r .  Wojćzyńs kim 1, za pu łkownik  
k i e r a  S k rz y n ec k i m  1. Podczas  nar ady  wo jsko­
wych nie p r z y b y ł  jeszcze do Warszawy j e n e ­
r a ł  Weyssenhof f .

N a s t ę p n i e  kommis s je  sc jmbwe  zgodz i ł y  się 
s p o m i ę d z y  w y b r a n y c h  p rzez  j ene r a łów  7 k a n ­
dyda tów,  wybrać  4rzeeh dla p ropo ncw ąn ia  ich 
izbom se jmowym.  Od by te  w tym ce lu  we to ­
wanie  okazało głosów:  vza j e n e r a ł e m  X.  R ad z i ­
w i ł ł e m  18,  za j e ne r .  Szembek i e in  17,  za j en .  
W ey sen ho f f em  15,  za j en .  Kr uk o wi eck im  11 ? 
s s a  jon .  Pacem 5, za j en .  R l i ck im  1 ,  z a  p u ł k o ­
wn ik i em S k r z y n e c k i m  3. W  s k u t k u  o d b y t e ­
go t ak im  posobem głosowania pos t anowi ły  kom-  
mi ss j e  se jmowe p roponować  obu i zbom t r zech  
kandyda tów  nas t ęp u j ą cyc h ,  k tó r zy  na jwiększą  
l iczbę głosów uzyskal i :  X.  Michała  R adz iw i ł ł a ,  
j e n e r a ł a  dywizj i  We yss enh o f f a ,  j e n e r a ł a  b r y ­
gady S z e m b e k a .  —  Oprócz  tego doda je ,  ze  j e ­
n e r a ł  Weyssenho ff  p r z y b y ł  i ob j ą ł  ko ra m ead ę  
tymczasowo.

Jan Leduchowsk i .  K i lka  słów muszę  dodać  
do p r zeds t awien ia  ko l l eg i  Morawskiego;  to jest :  
gdy wotowano na kandydatów ,  wotujący byl i  p e ­
wni,  ze j e n e r a ł  W ey ss en ho f f  n i e  p rzy jmie  d o ­
wództwa,  i to z apewne  zmn ie j s zy ło  l iczbę k r e ­
s ek  na j ego  s t r onę .  Po skończonem dop ie ro  
wotowaniu p r z y b y ł  i ośwjadczy ł  &e wy p e ł n i  
wolą na rodu .

Kasz te lan Dembowsk i .  C z y n i ę  p rz ed w s t ęp n ą  
kwes t j ą  p ro s ząc  ko mmis s j e  o obj aśni en i e ,  j a k ą  
w ładzę  będzie  mia ł  wódz na cze lny ,  nadto u -

rządzió na leży  na wszelk i  p r z y p a d e k  za st ęps two  
wodza.

Morawsk i .  Qświadczam,ze  ko mmis s j e  n ie  mo­
g ły  przygo tować  w tym względzie p ro j e k t u  n ie  
zn ió s ł s zy  się wprzódy  z nacze lnym dowodzcą .  
J e n e r a ł  Weyssenho f f  m ia ł  podać w a ru nk i  p o ­
t r z ebn e  dó sprawowania  dowództwa,  k i ó r y m b y  
n i e  sp rzec iwiał a  się władza  cywilno,  lecz to n ie  
p r ze szkadza  oborowi  wodza,  ko mmis s j e  zniosą 
się z ob ran ym t ak  co do wdsdzy j e g o ,  j a k  co 
do urządzeni a zas t ępstwa.

Leduchowsk i .  J e n e r a ł  Weyssenho f f  z ł o zy ł  na 
m o j e  r ęce  pu nk t a  oznaczaj ące  s t osunk i  dowódz- 
ęy z r z ądem.  Rommis s j ę  zajmą się ju t ro  ro z ­
b io r em tego p r zedmio tu .

Barzykowski .  W y s t ępk i em  by b y ło  d la  P o ­
laka  n ie  p rzy jąć  powie rzonych  ni u od na rodu 
obo w ia tko  w , j e d na kż e  tak wysok iego  s t o pn i a  
bez  zapewnien ia  się o pr zy j ęc iu  n ik om u  zdawać 
nie  m o l  na , gdyz  tp na raz i ł oby  na szą  sp r awę  
u obcych i u nas s amych.  Wnoszę  więc,  zeby 
się albo spyt ać  kand yda tów ,  czy p r z y jm ą  do ­
wództwo,  albo uchwal ić prawem , ze n ikom u  
się od tego wymovyic n ie  wolno.

Kasz te l an  B ieńkowsk i .  R ep re z en t an c i  na t r a f  
wyborów swoich n ie  wyznaczają .  Powinnośc i ą  
j e s t  obywate la  p r zy j ąć  z lecone rnu obowiązki .  
Pr awo to staje się n i e po t r zeb nem  , bo le£y w 
po rz ą dk u  pub l i c zny m,  i wyp ływa  z wszechwła-  
dztwa ludu*

Gustaw Ma łachowski .  Dz ie lę  zdan ie  proap i -  
nanta  o wszechwładności  na rodu  i obowiązku 
pos łuszeńs twa ,  lecz by się mocni ej  o tern za­
pewnić ,  ezy na sz  wybór  zawiedz ionym nie bę ­
dz ie ,  t rzeba  się z a p y t a ć ,  czy j e s t  k to  taki  co- 
by  się z pod tego, prawa chc i a ł  w y ła my  wać.

Roman  So ł t yk .  Dwa zapytania  D e m b o w s k ie ­
go co d® zas t ępcy i co do s t o sunków wodza z 
na rod em ,  moznaby  po łączyć .  Zas tępcę  r azem 
z wodzem wybier ać  po tr zeba,  a żebyśmy  powtór ­
n ie  n i e b y l i  wystawieni  na t aką n i epewność  w j a ­
kie j  się te raz  z n a jd u j e m y ,  p r z ez  n i e s łyc ha ny  
ex« dyk ta  tor a czyn.
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Wężyk. Najlepićjby było wyznaczać zastę­
pcę w tym sposobie t kto głosów najwięcej o- 
trzyma, będzie naczelnym wodzem. Kto po nim 
najwięcej ich mieć będzie, lego wyznaczymy za­
stępcą. Wybór ten przypomina im dawne cza* 
sy Rzymian, w których Cyncynnat od p łu ­
ga przez naród na wodza był wezwany, dziś 
właśnie na czele kandydatów z rozkoszą widzę 
obywatela kołnierza.

Jan Leduchowski. Nie jestem zdania preopi- 
nanta, aby najwięcej kresek po wybranym na 
naczelnego wodza mający, miał być jego zastę­
pcą. Kto wie, wpośród naszych szeregów, 
mógłby się zjawić jenjusz, któremuby podobne 

* urządzenie drogę do sławy zamknęło, trzeba 
zostawić sposobność do rozwinięcia się zdolno­
ści wojskowych, i zostawić mianowanie nastę­
pcy rządowi albo tez powtórnemu wyborowi.

Jasiński. Nie dzielę także zdania Wężyka, ale 
byczyłbym żeby najwięcej kresek po naczelnym 
wodzu mający, dopóty za zastępcę jego był u- 
ważany, dopóki władza nie obierze innego, bo 
nimby przy szła nominacja, wojsko byłoby bez 
wodza. Władzy zaś naczelnej zostawionem bę­
dzie potwierdzenie tego zastępcy na dowództwo 
lub mianowania innego wodza.

Marszałek. Go do zastępstwa, gdyby zginął 
wódz, przyjętem jest powszechnie, iż najstar­
szy 7. rangi jenerał obejmuje dowództwo, rząd 
tymczasowo tylko zatwierdzony przez deputa­
ci ją, nie mógł wybierać wodza, lecz właściwie 
jest to jego attrybucją; i skoro będzie przez 
gejtn zatwierdzony, użyje tej władzy, i z naj­
więcej odznaczających się mianować będzie wo­
dza, (wszyscy: sprawiedliwie)

Roman Sołtyk. Na dwie części podzieliłem 
tę kwestję : w razie śmierci lub nie przyjęci a 
urzędu naczelnego wodza: odwołuję się do te­
go podziału.

Swirskh Nieszczęściami nękani, zawiedzeni 
tylekroć w nadziejach i środkach oswobodze­
nia ojczyzny, wpadamy z jednej ostateczności

w drugą, raz zbytnieśmy zaufali, powierzająe 
władzę nieograniczoną Chłopickiemu', teraa 
grzeszymy nieufnością. Trzćj kandydaci po. 
dan i,  nie mogą wzniecać tego powątpiewania, 
klauzula więc P. Romana Sołtyka o nieprzyje- 
ciu władzy jest niepotrzebna. (Roman Sołtyk 
cofnął swój wniosek.)

Kasztelan Dembowski. Sądzę, żc kwestią mo­
ją  usunął już głos Morawskiego: teraz dyski, *- 
sja , do sta t ec z ti i e przedmiot wyjaśniła, można wiec 
przyatą pić do wyboru.

JO. prezydujący w senacie. Trzech jest kan- 
dydatów, h,by się zgadzają na wybór przez pod. 
kreślenie. (Dalszy

Szanowna Publiczność, podrozni, a najbardziej 
w y kolledzy gw ardziści, nieprzyzwyczajeni jeszcze  
do przetrzymania na warcie dokuczającego mro­
zu, pewno szukacie, dla zapobieżenia odmrożenia nó®>, 
ciepłego obuw ia, podają przeto do w iadom ości, ?ż 
jestem dosyć opatrzonym kalaszam i, bótami podró­
żne mi , pończochami i szkarpetkanii welnianem i, tu­
dzież bócików i berłaczów dla dam , jako też le- 
derwerków, epolletów j kokard dla gwardji narodow. 
jak za najpomierniejszą ceną nab )ć  można w handlu 
moim przy ulicy Krakow. Przedni., w domu aptek. 
Celińskiego , jako tez i w handlu A. Zanders przy 
ulicy Senator, przeciwko kom. wojny. — E. Hudszon .

Od 1 Lutego y. b. trudnić się, jak dawniej, będę 
stręczemem służących obojga pici do różnych po­
sług; potrzebujący państwo, raczą łaskawie swoje żą­
danie w tym celu nadsyłać pod Ner 529 przy ulicy  
Bielańskiej obok T lóm ackiego w domu P. B rzeziń­
skiej. Podpisany obowiązuje się z pewnemi tylko d o­
wodami ludzi przedstawić. W tym że kantorze jest 
polecenie , jeśliby kto potrzebował do 1200 zł. na 
zastaw  domu, lub na pierwszą hipotekę, blisko m ia­
sta razem lokal ze sklepom na szynk dogodnym.

S. Nowicki.
Dnia wczorajszego o godzinie 8ej wieczorem  

z rogu u licy  Leszna i Nowolipia od W olskich roga­
tek, zginąly SANKI nowe topolowe, w ybite suknem  
zielonem i zpanękoń m i 'kasztatiowatemf, jeden ły sy  
i  nogubiale, drugi bez żadnej odmiany. Ktoby o tern 
dał wiadomość do w łaściciela przy ulicy Ogrodowej 
pod Ner 870, prócz wdzięczności otrzym a stosowną 
nagrodę.
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